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—- Z  W iedn ia , —
Gazeta wiedeńska z  d. 2/j, stycz. w yraża: A by za- 

pobiedz mylnemu wykładowi wiadomości,, umiesz
czonej d. 21, t. ra, w n - 1 6 , ściągającej się do cho- 

_ roby cholera m orbus, z e  strony lekarzy i  chyT- 
urgó w , htórzyby m ogli być vr przypadku leczyć 
na tę chorobę, wiadomość ta objaśnia się w tem , 
ze  doktor Mosing, tylko jednej kobiecie miał spo- 
so mość puszczenia krwi ,  i  dał jej w  większej 
ilości osłodzonego żyw ego srebra i  opium ,  ie  
ta kobieta pTzy odesłaniu jego  raportu byłabar- 
■dzo słaba i  przy najmfiiejszem poruszeniu wpa
dała w  m dłości, i  tylko podawała mu nadzieję 
w yzdrow ienia, które czyli nastąpiło, dotąd nie 
doniesiono; a przeto, ze ten jedyny przypadek dla 
użycia i skuteczności pomienionego lekarstwa nic 
nie dowodzi r i nie powinien uwodzić Ićkarzy, 
a ieb y innego lepszego nie m ieli nzyć.

Tym czasem , do zupełnego nsnokojenia publi
czności niech posłnzą te okoliczn ości,  ze ta 
efaoroba , nazwana chorobą chtLera m orbus, 
która dotąd takim strachem nabaw iała, w edług 
teraz dokładnie rozpoznanych wypadków tylko 
takie dotyka o so b y , które przez inne wprzó,- 
dy choroby, nędzę i konstytucyję swoje bardzo są 
osłabione; ze z  licznych mieszkańców domu zw y
kle jedna lub dwie osoby na tę chorobę zapada; 
£e w miasteczku Satanow ie, w którein cholera  
m orbus dawno grasuje, podług zeznania jednego 
*  tamecznych lekarzy nikt dotąd nie zachorował 
z  lekarzy, chyrurgów , dozorców chorych, stró
żów  , ludzi do sprzątania ciał przeznaczonych, 
jnkotez z  gróbarzy.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N ICZN E. 

Królestwo Polskie.
—  Z  W arszawy d. s 5. stycznia. —

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem odczy
tano w połaczonycn izbach akta, ściągające się 'do 
negocyjacyj z Petersburgiem , niemniej dwa listy 
do prezesów województw : płockiego i augustow
skiego od Stefana hrabi Grabowskiego , w  któ
rych im oświadcza, i i  jeżeli wypełniać nie będą 
rozkazów cesarza, przysłanych na ręce rady ad
ministracyjnej , śmiercią zostaną karani.

Kasztelan Leon Dembowski jako członek rządu 
objaśnił nag|s~pytame,r£ korrespondencyja ta wprost 
od granicy została nadesłana.

W ieszczyński w g łosie  swoim ośw iad czył, ze 
ani jenerał Sieraw ski. ani motłoch , lecz  człon
kow ie izb  zadali oddalenia z  rządu tymczasowe
go jenerałów : Kosseckiego i  Rautensłraucha, 0- 
raz ministra skarbu L u b eck iego ; ze obecny na 
ówczas sekretarz jeneralny Julian Ursyn N iem ce
w icz , zasiadający w ówczas w rad zie , dał się z tein 
słyszeć, ze  jeźliby Lubecki opuścił radę, na ów- , 
ezas i ón i  książę Adam Czartoryski z niej wyjdą. 
Jako świadków przytoczył Soltyka i Czarneckiego'.

N iem cew icz na wniosek posła D ębow skiego , 
zabrał głos. Tłumaczenie jego było  tej tre ś c i, 
ze nie mając nigdy żadnych sto-tunków z  Lubee- 
kiin cenił go jedynie za to ,  ze  śmiał się ep rzćć 
oddaniu więźniów stanu pod sąd wojenny i że 
c i na jego wniosek u le g li sądowi sejmo w  mm; 
£e u zn ał, iz  poczynione przez Lubeckiego za
kłady , były dla kraju korzystne; ze Lubecki sam 
jeden w dawniejszej radzie administracyjnej wbrew 
N ow osieleow ow i tntrzymywał procedurę, i ze 
jak;w  czasie wspólnego zasiadania w rządzie tym
czasowym wszyscy mniemali, Lubecki zdawał się 
pojmować i sprzyjać naszej rewolncyi.

F r. Sołtyk potwierdza oświadczenie N iem ce
w icza z  dodatkiem , ze zdanie to w  pierwszych 
dniach rewolucyi było zdaniem ludn.

Leduchowski oskarżył Lubeckiego , Iz przez 
podstępy omamił i  C hłopickiego, a ztąd jest 
zbrodniarzem rewolucyi.

W szystkie g losy  przyznały niewinność N ie » -  
ęze wieża.

Czytano! dalej akta negocyjacyj petersburskich, 
jako lo korespondencyją Jezierskiego z  jenerałem 
Benkendorf, w której przedstawia nadwerężenia 
konstytucyi; niemniej rozm ow ę, którą miał z  
cesarzem.

Kasztelan Kochanowski uznał niewinnym Je
zierskiego względem  czynionych mu zarzutów , 
na co wszyscy się zgodzili.

Leduchowski przedstaw ia, aby Lubeckiego , 
Zamoyskiego i  Tomasza Grabowskiego uznano 
za emigrantów.

L elew el przedstawił swoje posłannictwo wraz
z  Ostrowskim do w ielkiego księcia , rozmowę 
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miana z  nim i  z księżną Łow i etą , względem  pro- 
, wincyj oderwanych od Polski.

W W yzn aje', iż  przed pierwszym sejmem sadz.., 
że jenerał Chłopicki pojął i sprzyjał rew olucyi, 
le c z  ze go późniejsze postępowanie dyktatora 

• przeciw nie przekonało.

—  D n ia  26. stycznia. —

W czoraj w końcu posiedzenia w  połączonych 
■ izbach marszałek w n ió sł, izby poleconem było 

kominissyjom sejmowym zajęcie sięjjkbezzwłoczne 
rozwinięciem  projektu Romana Sołtyka -wzgtę- 

<, dem usunienia od tronu polskiego dynastyi pa- 
. nującej i uznania narodn za niep odległy: w n io -= 

sek ten zrazu  przyjęty , juz nową dyskussyją był 
zastąpiony , gdy w tern deputowany W ołowski z 
zapałem wyrzekł : »iż wszystkie rozprawy są te
raz niew czesne; porzucić je trzeba, a wyłącznie 
zająć ig najważniejszym przedmiotem , trzeba 
na groźną odezwę D y b icza , dać godną w ielkie-1 
go narodu odpow iedź, to jest; uznać Polskę nie
podległą i tron za wakujący ogłosić !« W yrazy 
te z uniesieniem słuchane pożądany sprawiły 
skutek; na żądanie w ielu członków , sekretarz se
natu N iem cew icz spisał natychmiast akt, którym 
w krótkich , lecz zw ięzłych i pełńych mocy w y
razach, tak upragniona niepodległość jest uznana 
i tiv-i za wakujący ogłoszony 1 później oddany bę
dzie temu , którego naród Polski za godnego uzna.

Akt ten przez wszystkich obecnych senatorów 
i członków izby poselskiej, jak niemniej umyśl
nie w tym celu zaproszonego i z  okrzykami ra
dości powitanego naczelnego, wodza., podpisany 
został. .

W ieczorem  oświecono -domy stolicy.
W czoraj obchodzono nabożeństwo żałobne za 

Murawiewa, Bestusz-ewa , Pestla , R ylijew a i  Rat 
- ckowskiego , którzy przy wstąpieniu na tron ce

sarza .Mikołaja rewolncyją zrobili.
Na wczorąiszein posiedzenia towarzystwa pa- 

tryjotycznego , zaszły między członkam i -niepo
rozumienia.

#
—  D nia  27. stycznia . .—

Na ,-wczorajszem posiedzeniu izb y  zajmowały 
się wyłożeniem  zasady , nodług której rząd kró
lestwa ma być .ustanowiony. Zdania ł y ł y  podzie
lone. Pierw szy projekt b y ł , aby rząd był po
w ierzony radzie m inistrów’i wyznaczyć się 'm a
jącemu w niej prezydującemu-, d ru g i, aby usta
nowiono rząd zupełnie oddzielny. Ostatni ten 
projekt został przyjęty.

Dnia wczorajszego część pułku M azurów tu
tejszego województwa była przedstawiona naczel
nikowi- siły zbrojnej. Poprzednio lustrował ich 
jenerał jazdy WeissenhofE

Gazeta wiedeńskb zd . 26. stycznia donosi :
Dzieńnik krajowy powszechny warszawski z  d. ,4 

i7 g o  stycznia p isze: Osoby przybyłe z  woje
wództwa lnbelskiego do stolicy, mówią, że bur
mistrz w Dubience oświadczył się przeciw  te
raźniejszemu porządkowi rzeczy  w królestwie 
Polskiem , rozkazał zdjąć kokardy i kilka osób 

.rewolucyją wspierających uwięzić.
W  odwołaniu się do wielostronnych żądań i  

nroszczeń do pozostałego majątku po Rossyja- 
nach , którzy się na teraz z  Polski oddalili, rada 
municypalna wydała rozporządzenie , przez które 
delegowany do każdego obwodu miasta komitet, * 
z  oby wateli złożony, z  przybraniem prawnika roz
poznawać powinien podane w tej m ierze p ro żb y . 
przez w łaścicieli lub w ierzycieli; skoro sig z g ło 
si w łaściciel lub od niego umocowany o wyda
nie zostawionych przez niego r z e c z y , takowe 
po dokładnem d ow od zie; jeźli nie są sądownie 
przy aresztowane , powinny mn być wydane i kwit 
radzie municypalnej na odebranie wydany. J e ź li 
się zgłoszą w ie rzy c ie le , - w ięc pretensyje sw oje .y  
mają w drodze prawa popierać. Kwatery , któ
rych właściciele nie sądzą pozostałe rzeczy ko
morników być dostateczną rękojmią , będą odpie- 
czętowane ,  i własność Rossyjan oddaną zostanie 
pod odpowiedzialnością właścicielom  domów.—  
W szystek pozostały majątek, do którego się w cią
gu dni 5o nikt pretensyją mający nie z g ło s i , b ę
d zie publicznie sprzedany i  p ien iądze, jakie z  
tgd w płyną, będą wbanlm polskim złożone.

Oficerom rossyjskim znajdującym się w zamku 
królew skim , '  którym wprzód dozwolono byłoj dla 
interesów własnych w ychodzić,  według Ruryjera'1'  
w arszaw skiego, zakazano jest surowo oddalać się 
ze swego mieszkania.

Pod ług Gazety warszawskiej znajdujący się w 
Paryżu P olacy przesłali niedawno dyktatorowi 
adres, w którym uznają wszystkie rozporządzenia 
dyktatora i sejmu.

D zieńnik warszawski: ^Polaklsumiennys tw ie r
d zi , że komiriissyja rządowa skarbu wydała roz
kaz kominissyjom wojew ódzkim , sb y  się wstrzy
mały z sprzedażą dóbr rządow ych, i  nadal nie 
zawierały żadnych w tej m ierze umów.

Professorow ie instytutu politechnicznego o gło 
sili drukiem naukę robienia saletry.

B yły  jeneralny dyrektor poczt Sumiński w y
jechał z W arszawy.do dóbr swoich pod Płockiem.

W  W arszawie wychodzi teraz dzii anik dla 
wyznańców wiary Mojżesza , pod tytułem : Izrae
lita polski.«

Gazeta warszawska pisze , iż ;est życzeniem 
pow szechnem , aby niebawem wyznaczony był 
dzień do uhończenia fortyfikacyj; w tyra dnin 
wszystkie sądy (oprócz najpotrzebni ejszych) war-



staty (op 'ocz wojskowych) i  sklepy bęaą zrm- 
knięte i wszyscy mieszkańcy wezwani będą po
śpieszyć dó robót około szańce*® wałów.
' W  miejsca czterech członków kommissyi długi 
umarzającej , m ianow icie: senatorów hra. Bniń- 
skiego i Dembowskiego , jakoteż posłów hr. Gu
stawa Małachowskiego i hr. W ładysława Ostrow
skiego , którzy to przez swoje nieobecność, to 
z powodu innych obowiązków nie mogą regular
nie dopełniać obowiązków w tej komtnissyi, mia
nował dyktator zwyczajnymi członkam i: senato
rów Gliszczyńskiego i Kochanowskiego i posłów 
Bogumiła Murawskiego i hr. Jana Leduchow- 
skiego ; a oprócz tego ich Zastępcami: senatora 
hr. M ałachowskiego i W alew skiego , jakoteż po
sła Swidzińskiego i deputowanego Łempickiego.

Koinmissyja mianowana przez dyktatora do roz
poznania spraw tajnej p o licy , mianowała swoim 
sekretarzem Ignacego Pluzańskiego.

Zastępca jeneralnego dyrektora poczty, Moro- 
zow icz donosi publiczności, żeproźbom  o urnie- 

■ szczenię na dyliżansach, podawanym przez wiele 
osób, udających się do wojska, nie może zado- 
syć uczynić',- ponieważ nie ma do tego pełno
mocni ctwa.

Znany zaszczytnie w św iecie literackim Józef 
Gołuchowski przybył do stolicy i dnia wczoraj
szego  rozpoczął knrs o polityce w salach uniwer
sytetu. D la członków gwardyi polowej rozpo
czął onegdaj prelekcyje o artyleryi i inżynieryi 
professoi kapitan Paszkowski i nieoawem rozpo
cznie także kurs o taktyce professor Przedpeł- 
kowski.

Professor Brodziński uprasza redahcyją dzien
nika: »Nowa Polska« aby go wykreśliła z liczby 
swoich członków i oraz oświadczenie jego ogło
siła, że nie czuje się być zdolnym do dyskussyj 
politycznych i chce pozostać wiernym swoim za- 

adom w służbie ojczyzny. ‘
Trybunał handlowy położył w dniu 8. sekwestr 

na majątek kupca Paschalisa Jakubowicza.
Z  W arszawy donoszą pod dniem 18. stycznia: 

Onegdaj odprawił gubernator W arszawy, jenerał 
Wojczyński, na placu saskim mustrę gwardyi na
rodowej i przedstawił jej nowego dowódzcę se
natora hr. O strow skiego, który z  tego powodu 
miał mowę do zebranej gwardyi. Liczba tej 

wardyi wynosiła 5ooo lu d zi, z  których 3ooo 
zupełnie jest umundurowanych. Dawniejszy na
czelnik gwardyi narodowej Piotr Łubieński umie
ścił w pismach tutejszych pożegnanie z tą gwar- 
dyją , a jego następca npomina ich w odezwie 
o zachowanie porządku, karności i staranności ku 
zabezpieczeniu majątku mieszkańców

M inister wojny oznajmia uwolnionym od służbv 
w ojskow ym , którzy na nowo wesz! do* służby,

że skoro ict*. służba nie będzie potrzebną, otrzy
mają pozw olenie powrócić do domów.
, I w Piotrkowie, jak dzieńnih krajowy powszech
ny donosi , zawiązał się klub patryjotyczny pod 
przewodnictwem posła sieradzkiego. Stanisława 
Kaczkowskiego.

Listy zastawne przedawano w tych dniach w ma
łych  partyjach i kupowano je po 7 3 ,  74 i 75
za sto.

Kraków.
D ostrzegacz austryjacki z dnia 24. b. m. m ów i: 

Goniec krakowski z dnia i-3go stycznia zawiera 
artykuł następujący: W  dniu 7. t. m. około g o 
dziny 9. wieczorem  pokazał się w stronie pół
nocnej naszego horyzontu nadzwyczajny fenomen; 
słupy ogniste koloru ciemno - żółtego palącego 
się, Bapełniały w różnych postaciach niebo, zm ie
niały swoje położenie, i w końcu przybrały kolor 
krwisty. Lud uważał to jako znamię w ielk iego  
nieszczęścia , rzucił się tłumnie do bramy F lo- 
ryjańskiej, i ze łkaniem błagał przed obrazem 
najświętszej Panny, aby ratowała Pólske w  te
raźniejszym ucisku.

Rossy ja.
W  dniu 7. stycznia wyszła z Petersburga gwar- 

dyja finlandzka ,' a w dniu 9. pułk gwardyi przy- 
bosznej strzelców.

Dalszy ciąg szczegółów  o powstaniu w W a r
szawie i powodach do onegoż: ( Obacz N. u .  
gaz. • naszej.)

W iadom ość o koronacyi cesarza w królestwie, 
która serca wszystkich Polaków radością zdolna 
była napełnić , wzbudziła w spiskowych chęć do 
wykonania zdrady. Zostający z nimi w związku po
rucznik gwardyi, Urbański, był jednym z najgorliw
szych obrońców wiarołomstwa i przyczynił się naj
więcej do rozszerzenia spisku. .Mr^stwo szlachty 
zebrało się w W arszaw ie , aby byli świadkami 
świętego obrzędu koronacyi i cieszyli się wido
kiem wspaniałego m onarchy, który dopełnił przy
rzeczenia swojego poprzednika. Atoli spiskowi 
korzystali właśnie z  tego czasu i ze skupienia 
się tego mnóstwa, aby swoje niegodne zasady
rozszerzyć : spisek zawiazać. M ieniąc sie hie- • » -  ̂ C . , c . 1 nstannie pełnomocnymi zastępcami wojska 1 mó
wiąc w jego im ieniu, odwiedzali w ielu deputo
wanych na sejm i innych znamienitych ludzi , i  
starali się ich postrachem , pochlebstwy i namo
wa na swoje przeciągnąć stronę. Szlachta i de-c i c  r  c
putow ani, którzy sobie życzyli uwolnić się od 
natrętnych, a-m oże z obaw y, aby nie ściągnęli 
na siebie zemsty wojska , które w takiein świetle 
przez sprzysiężonyćh było wystawione, tylko tę 
dawali odpowiedź: ^Jeszcze nie jest czas po



temu.* Tylko dwaj 'deputowani: Trzciński i 
Zwierkowski połączyli sic ze spiskowymi i  ra
d z i l i ,  aby zuchwałe zadania i przeciw ne prawu 
czynności na.następnem sejmie przemocą broni 
popierać. W szelako tryumfy Rossyi w  ostatniej 
wojnie tureckiej, przeraziły zbrodniarzy, którzy 
trstrzymali wykonanie planów swoich.

Rew olucyja w e Francyi w lip cu  i 83o ożywiła 
zbrodnicze nadzieje spiskowych , nadała ich dzia
łaniom więcej śmiałości i stowarzyszyła ż  nimi 
garstkę niespokojnych , zuchwałych ludzi , i nie
których lekkomyślnych m arzycieli. Podwajali oni 
usiłow anie, aby wojsko, o ile  być może, z drogi 
powinności sprowadzić. W ojsko stało podten- 
czas obozem niedaleko W arszawy, spiskowi mieli 
zatem więcej sposobności schodzić się z  ofice
rami, w ybadyw aćich sposób myślenia i udzielać 
onyin swojego. Atoli om yliły ich n ad zieje , i 
n ie pow iodło się im utworzyć w  wojsku tajnego 
zw iązku , chociaż w ciągnęli kilku młodych lek- 
myślnych o ficerów , uczniów uniwersytetu war
szawskiego i małą liczb ę  o b yw ateli, po więk
szej części próżniaków , m iędzy którymi nie ma 
ani jednego , któryby się czemś odznaczył. Imm- 
na tych nowych członków  tajnego związku są : 
O . Bolesław  O strow ski, Maurycy M ochnacki, 
X aw ery Bron ikow ski, Ludwik Nabielak , Żukow 
ski , M. D em biński, S. G oszczyński, Anastazy 
D u n in , W.Rarinański obywatel wołyński i Fran
ciszek Grzymała. Spiskowi podzielili się w w oj
sku i  w m ieście i każdy począł w swoim zakre
sie działać, w miarę jak napotkał lu d zi, którzy 
zdolni do zapomnienia swojej powinności i g o 
tow i do w szelkiego wybuchnienia, któreby ich 
namiętności zaspokoić i  ich fantomy urzeczyw i- 
ścić mogły.

W  połow ie i ku końcu września r. z. rozeszły 
się wieści w W arszawie o buncie. Ź le  myślący 
rozszerzali buntownicze o d ezw y, listy grożące 
i  bezimienne kartki. Rząd b ył baczny na te za
mieszania , -nwifziłnajznchwalszych buntowników 

* nie ścigając podejrzanych , i środkami łaskawo
ści zb ił zażalenia źle  myślących względem mnie
manych ucisków. W szelako w zatwardziałych 
sercach już dawno był wygasł honor; nieprzyj- 
m owali oni dobrodziejstw ! Bojaźń odkrycia, na
dzieja wyniesienia sie nad stan, zbogacenia się 
rabunkiem , chciwość zemsty i inne zbrodnicze 
pobudki i  żądania zniew oliły spiskowych, przy
śpieszyć bunt zam ierzony; atoli w niedostatku 
d ow ód zcy , któryby sobie n ludu przez śwój ro
zum , usiłowania około dobra publicznego i  przez 
zasługi zjednał im ię , wątpili zrobić sobie wielu 
zwolenników. W ątpliw ość ta powodowała nimi 
sznkać pom ocy u Joachima L ele w ela , byłego 
profossora historyi w uniwersytecie wileńskim ,

natenczas deputowanego na sejm w W arszaw ie, 
znanego ze swoich pism i badań historycznych. 
B yt ón jednym między spiskowymi, którego imię 
jeszcze przed wybuchnieniem haniebnej zdrady 
znane było publiczności. Imię Lelew ela uwio
dło także niedoświadczoną m łod zież, uczniów w 

. w  uniwersytecie warszawskim. W ysocki i Bro
nikow ski, wraz z kilkoma swoimi współwinnymi 
przyszli do Lelew ela do biblioteki pu bliczn ej, 
i przem ówiwszy do niego w szumnych wyrazach, 
używszy pochlebstw i przeehwalań s ię , tak da- 

-lece  wymogli na fantaście, że zezw olił na ich 
projekta. Lelew el był duszą spisku i przezna
czy ł d. 16. (28.) listopada, niedzielę, do wybu
chnienia onegoż. Spiskowi nadali sobie imię 
zastępców wojska i  lu d u , i naradziwszy się na 
schadzkach swoich, postanowili podnieść bant w 
d. 17. (29.) listopada podlng następującego pla
nu : 1) zapewnić sobie osobę w ielkiego księcia 
cesarzew icza; 2) zmusić jazdę rossyjską do wy- 

- dania broni swojej; 3) opanować arsenał i roz
dać broń pomiędzy pospólstwo; 4) rozbroić ce- 
sarsko-rossyjskie , litew skie i wołyńskie gwardyje. 
—  W szystkie te działania dążyły do te g o , aby 
znieść rząd dobroczynny, który cesarz Alexander 
P ojszcze nadał, a cesarz M ikołaj potw ierdził, i no
w y zaprow adzić; ntwór chorej fanlazyi , w któ
rym burzycielom  najpierwsze urzędy były prze
znaczone. ■ W ykonanie tego zfłośliwego projektu 
odpowiadało doskonale haniebnemu celo w i i  ze
psutemu charakterowi złoczyńców. Co się skoń
czyć miało na mordach i rabunku, poczęło  się 
od pożaru. W  d. 17. (29.) listopada o god zi
nie 6tej wieczorem  dano hasto do buntu, przez 
podłożenie ognia w browarze na Solcu, nie da
leko koszar jazdy rossyjskiej. W  tej satnej chw ili 
ruszyły oddziały wojska polskiego przez spisko
wych do zdrady namówione , z koszar na umó
wione p lace , a kupa zapamiętałych złoczyńców  
ruszyła do zamku belw ederskiego, gd zie  pod
ówczas znajdował się w ielki książę cesarzewice. 
Imiona tych haniebnych zdrajców , którzy się o- 
śm ielili targnąć na osobę brata swojego cesarza 
i d obroczyń cy, muszą być głośne i wystawione 
ku powszechnej wzgardzie. Na czele zbrojnej 
kupy u czn iów , podchorążych i  różnego lu d u , 
stali obadwa podchorążowie: Trzaskowski i
K obylański; resztę kupy składali: Ludwik N a
bielak , Seweryn G oszczyński, Karol Paszkie
w icz , Stanisław P on iński, Zeno N iem ojew ski, 
Ludwik O rpaszew ski, Roch i Nikodem Piupniew- 
s c y , bracia, W alenty N asiorow ski, Edward 
T rzciń sk i, Ludwik Jankowski, Leonard R e te l , 
Antoni Kosiński, Alexander Swiętosławski , W a 
lenty Krosnowski i Rotlermund. W  chwili, gdy 
ci złoczyńcy ruszyli do B elw ed eru , W ysocki i

76  -



porucznik Schlegel , (którzy podchorążym ładun
ków dostarczali) wraz z  odstawnym porucznikiem 
Józefem  Dobrowolskim w eszli do-szkoly pod
chorążych. W łaśnie byli ciż tamże zebrani na 
lekcy je taktyki. W ysocki jak opętany zawołał 
na m łodzieńców , aby śpieszyli swoim współ
rodakom na pom oc, których Rossyjanie mor
dują. D rugi spiskowy w ołał za brama: »Do 
b ro n i!« a niedoświadczeni młodzieńcy , częścią 
litością p rze ję c i, częścią mową W ysockiego za
grzan i, ję li za broń i'stanęli pod jego rozkazy. 
Liczba wszystkich podchorązyeh wynosiła 160.

(D okoń czen ie następi.)

F r a n c y  ja .

M inister spraw, wewnętrznych w okólniku do 
prefektów o rocznicy dnia 21. stycznia (d zień  
śmierci Ludwika X V I.) oświadcza, iż  aby usunąć 
wszelki wyraz wspomnień , któreby mogły dra
żnić nam iętności, pewne uroczystości nie mogą 
być urzedownie obchodzone. N ależy zatem, aby 
uroczystość w dniu 21. stycznia obchodzona, na 
przyszłość zaniechaną została.

Postanowienie izby parów przeciwko byłym 
ministrom jest lub będzie na mieszkaniu zbie- 

L — Ilanssez, Capelle i Montbel przy
bite , 1 ci wezwani do stawienia się w oznaczo
nym czasie, inaczej utracą prawa cywilne, a do
bra ich poddane zostaną pod sekwestr. ‘ W  dniach 
dziesięciu nastąpi drugie wezwanie przy  odgło
sie bębna, a w dziesięć dni potem rozpocznie 
się sprawa przeciw  nieobecnym.

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. ł 5. 
stycznia przystąpiono z porządku dziennego do 
rozwinięnia projektu p. Dolon, mającego zamiar, 
aby odjąć podczas posiedzeń izby płacę tym de
putowanym , którzy w Paryżu mają publiczne 
płatne urzędy. Projekt ten odrzucono. Minister 
marynarki przełożył potem projekt do nstawy dla 
surowszego ukarania handlu murzynami , który 
izba parów juz przyjęła. Poczein naradzała się 
izba nad ustawą do umorzenia długów. Posie
dzenie zakończyło zdanie sprawy komissyi do 
próśb , ptzyczem  izba względem prośby o w cie
lenie Belgijnm  do Francyi po długich naradach, 
w których miał odział jenerał Lamarque , mini
ster Sebasliani, Kazimierz P erie r , Guizot, Mau- 
guin i jenerał Lafayette, przystąpiła do porządku 
dziennego.

Jenerał Lamarque oskarżał teraźniejszych mi
nistrów , że się trzymają politycznych zasad mi
nistrów Karola X . O dpowiedział mu minister 
spraw zewnętrznych hr. Sebastiani : rTen mini
ster, mości panowie, bardzoby nieroztropnie czy
n i ł ,  któryby z powodu jednej proźby, rozpozna
w ał pytanie o wojnie lub pokoju. N ie  chcę dla

tego mówić, ani o P o lszcz ę , ani o Belgijum  w 
chw ili , w której względem tych obudwóch kra
jów  rozpoczęte są układy, i los Europy zawisł 
od tych układów. W zględem  Belgijnm  przyzna
wano niegodną mowę ministeryjnm króla Francyi. 
Posuniono rzecz dalej, bo przyznawano dostojnej 
osębie mowę, która nigdy w jej myślach nie po
stała i z  jej ust nie wyszła. Oświedczam wam 
mości panowie, g łośn o, że ani m inister, który 
do was przem awia, ani minisleryjum , którego 
jest częścią , nie będzie unikać odpowiedzialno
ści za swoje czynności , ani odpowiedzialności 
za swoje słow a, ani odpowiedzialności za swoje 
m ilczenie.* Jenerał Lamarque powstał jeszcze 
raz i  wezwał pana Guizot przez wyrażenie się, 
iz dawniejsze ministeryjum nie poszło za poru
szeniem rewolucyi lipcow ej do oświadczenia, ze 
dawniejsze mimsteryjuui jak i teraźniejsze nie my
liło  sie, gdy obrało wpływ spohojnej i liberalnej 
polityki nad gw ałtow ną, zbrojną.i rewolucyjną 
propagandę. »N'ie można* rzekł pan Guizot »do- 
syć powtórzyć lej p raw dy, że  powstania same 
w sobie nic nie zn aczą, że mogą służyć do utwo
rzenia wolności, ale nie są jeszcze samą wolno
ścią. N ic nie jest tak niepodobnem do siebie, 
jak kraj w stanie rewolucyjnym , a kraj w posia
daniu wolności. Chcieliśmy Europie oszczędzić 
widoku nadużycia rewolucyi i jeszcze jej oszczę
dzać chcemy. Rewolueyją lipcową trzeba znać 
z  jej cnót; pokazuje się Europie z wolnością , 
porządkiem i z pokojem w ręku: Toto mości pa
nowie powtarzam głośno, to jedynie było, czego 
chciało ministeryjum, którego byłem częścią.

Pau Maognin obudził uwagę izby na n o w o , 
w końcu której w yraził, że wszystkie rządy uzbra
jają się , a Francyja , której nieustannie powta
rzają, że  się me ma czego obawiać , spoczywa 
na wawrzynach lipcowych. Co ten mówca o B el - 
gijum pow iedział, sprostował hrabia Sebastiani 
w tern, że nie Francyja poleciła Belgijum  w y
brać tego lub owego księcia. Izba przystąpiła 
potem względem  wspomnionej proźby do dzien
nego porządku.

Angielski admirał sir Ed. Codrington , który 
dow odził pod- Nawarynem , przylłyLjw  dniu t3. 
stycznia do Paryża, i nazajutrz, na koncercie u 
dworu, przedstawiony b ył przez posła angielskie
go królowi i najuprzejmiej przez monarchę został 
przyjęty. Admirałowie de Rigny i D nperre roz
mawiali z nim dłngi czas.

Zjednoczone Niderlandy.

Gdy na posiedzeniu kongresu bruxeIskiego 
w dniu i 3. stycznia przełożono kilka p róźb , 
a między innemi proźbę 3 i belgijskich izraeli
tów proszących, aby ich  słudzy religijn i płaceni
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Łyfi przez rzą d , cofnął pan Pirson swój w nio
sek, uczyniony na dawniejszem posiedzeniu, w zglę
dem wypowiedzenia wojny H olandyi, ponieważ 
ta wojna ,łatwo m ogłaby się Stać pow szechną, 
a ón nie chce za to brać na siebie odpowie
dzialności.

Hr. Aerchot czytał zgromadzeniu niektóre na
deszło z Londynu wiadomości od pp. Van de 
V eyer i Vilain X IV . Podług treści pierwszego 
doniesienia obadwa wspoinnieni komisarze oświad
czyli lordow i Palmerston pod dniem 4- stycznia, 
ze  nie mogą wdać się dopóty w układy w zg lę 
dem punktów o obndwó-ch wojnę wiodących mo
carstwach, Holandyi i Belgijum  , dopóki król ho
lenderski nie dopełni pierwszego warunku za
wieszenia broni i wolnej żeglugi na Skaldzie. 
D ru gie  doniesienie jest nota do konferencyi lon
dyńskiej obudwóch tych kom isarzy, ściągająca 
się do oznaczenia granic państwa Belgijskiego™ *

Na posiedzeniu kongresu narodowego belg ij
skiego w dniu i 5. stycznia naradzano się nad 
tymczasowym budżetem Ha pierwsze ̂ sześć mie; 
siecy bieżącego roku. Różne rubryki tego bu
dżetu po krótkiem naradzeniu się przyjęto bez 
f) J lniany, a cały projekt 114  glosami p rzeciw .7 ., 
Poczęm  komitet dyplomatyczny udzielił dosłownej 
noty lordia Po qs on by i pana Bresson z dnia 14. - 
stycznia,, jako dodatek do protokółu kongresu lo n 
dyńskiego z dnia cjgo stycznia. Nota ta , która 
zgrom adzenie niezm iernie w zbu rzyła , dała 
powód do burzliwych narad r jest następującej 
osnowy r Na uwagę belgijskich delegowanych 
kongresowi londyńskiemu uczynioną , ze Skalda 
pomimo przystania, na zawieszenie b ro n i,-c ią g le  
z e  strony króla W ilhelm a jest zamkniętą,, i  na 
mwanu delegowanych holenderskich, ze: B e lg ij-  
ezykowie rozpoczęli krokini-eprzyjacielskię prze
ciw Maestricht, zgodziły  się pięć mocarstwa, aby 
do d; 20- styczn-ia otworzona, była żegluga na 
Skaldzie a b-lokada Maestry.chtu zniesioną zo
stała. Jeżliby Holendrzy wzbraniali się- w wspo- 
mnio-nym dniu otworzyć Skaldy , natenczas- pięć 
mocarstw uważać to będą za akt kroków nie
przyjacielskich przeciw  nim samym i  zastrzyka
ją s o b i e - wtedy chwycić się środków, jakie się iia 
podobać będą.. Jeźli B elgijczykow ie nie zechcą 
w  dniu wspom-niouyiu zni-eść blokady Maestri-ch- 
tu , natenczas to samo oświadczenie pięciu mo
carstw,, które uczyni l i  H olandyi, będzie i  w zglę
dem Belgijczyków  ważne.

Gazety paryskie umieściły odezwo- księcia- 
Orani i do. narodu belgijskiego.,  w której tenże

onym przedstawia , źe trudności wyboru monar
chy najłatwiej będą usunione, gdy wybór ten 
padnie na jego  osobę. W ie lk ie  mocarstwa uwa
żałyby ty tym w yborze rękojmią wewnętrznej 
spokojnosci i powszechnego pokoju .Europy. 
Nawet wielka- część ludu belgijskiego jest mu 
przychylna i swojem postępowaniem spodziewa 
się powiększyć tę przychylność. Przeszłość bę
dzie zapomnianą, kościołow i katolickiemu opieka 
rządu, jakotez wszystkim wyznaniom wolność 
obrządku zabezpieczona.

Depntacyja stanów w ielkiego księstwa Inksen- 
hurskiego wydała odezwę do mieszkańców, aby 
ich odwieść od dalszego udziału w  rewolucyi 
b elg ijsk ie j, z- tym dodatkiem , że zbiera się 
wojsko związku dla wnijśeia do .rielkiego księstwa.

V ra i Pa trio t jest tego mniemania, że ponie
waż kongres koniecznie chce ’ obrać księcia, 
który jest nieprzyjacielem  domu nasauskićgo, 
przeto nie może inu innego lepszego zalecić, 
jak znanego naczelnika D iepo Nego.ro z  wyspy 
Jawy i . ~

Dziennik de la Hciye z  d. 14. stycznia donosi :
»W  ch w ili, kiedy nasze pismo chcieliśm y oddać
d o,d ru ku , donoszą nam, że g o n ie c, który tu 
przeszłej ncrV,. r . — t . D} Ml) t , pi/.y w iusi
p rotokół, w którym zalecono bełgijczykóm , aby 
ich wojska . zajęły znowu te same stanowiska, 
w których się w d," 21.. listopada r. z. znajdo
w ały; równie z.a zamiary icli przeciw  Maestricht, 
jako naruszające zawieszenie broni , oświadcza 
konferencyjia. mocne nie-uko-nlentowanie.

K re m c y .

Dziennik:: Lista g iełd y  hambiwskiej donosi: 
W  d. 16- sty r/m i a oznajmiono publicznie w O l
denburgu- zaślubienie się jego król. wy. w ielkie
go księcia z księżniczką Cecyliją. 'córką byłego 
króla szw edzkiego Gustawa IV.

Prussy.

Nadzwyczajny poseł króla Francuzów na dwo
r z e  petersbnrskim , książę M ortewart, jadąc do 
Petersburga ,  p rzybył w  d.. 23- stycznia do Ber

lina..
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